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C z k  ś £ I.
c

Od roku 1764  do 1814. (*)

O k r e s  I. od-roku  1 / 6 4  do 1795.

Rok 1764. S t a n i s ł a w  A u g u st ,  Król, byt pierwszym  
twórcą, zaprowadzenia u nas teatru. Gdy prawie w sz y ­
stkie niemal narody najpierw/ej obce dzieła w ysta ­
w ia ły  na swych scenach, my od własnych zaczęliśmy. 
Z tych celniejszą jest komedya N a tręc i , i inne Boho- 
molca. W tym czasie słynął już komik Św ierzaw sk i.( l)  
Teatr publiczny jeden hyl tylko w  pałacu Księcia Ka­
rola Radziwiłła. — Przedsiębierca ów czesny Tomatis  
po kilkonasto-miesięcznem trwaniu sceny krajowej, 
przez chciwość sprowadziwszy włoską oper ę b u f f  a ,  
stal się przyczyną upadku Teatru Warszawskiego. 
W końcu zgubiwszy oba Teatry jeden przez drugi, 
opuścił one.—

1774. — Blisko przez lat dziesięć, przedsiębiercy, 
cudzoziemcy, obce tylko przedstawiali widowiska. — 
Książę August Sułkowski w  Rydzynie, kilka osób dla 
własnej zabawy i zamiłowania, do nauk scenicznych  
sposobił. — Uchwała Sejmowa nadała Książętom Sul­
kowskim w yłączny przy wilej utrzymywania w  stoli­
cy w idow isk  krajowych. Pod nowym  przedsiębiercą 
rzeczy sz ły  lepiej : znakomitsi artyści sprowadzeni 
z Rydzyna: Hempińskikomik(2), Owsiński Cl) najzna­
komitszy m iędzy niemi, razem tragik i komik, panna 
Sierakowska , (4) ulubieni od całej publiczności. Przy-

K* )  C a 'a  część I .  tego  r y s u  tlz ie ió  w  T e a t r u ,  r ó w n i e ż  i a k  i ż y w o t y  z n a m i e n i ­
tsz y  cIl a r t y s t ó w  s ce n y  n a s z e y ,  są  c z e r p a n e  z  d z ie ł  z.Wti ont*o0 i n ie o d  a l o w a -  
n c g o  W o y c i c e l i a  B o g u s ł a w s k i e g o  w y d a n y c h  w  12 ł o m a c h  in  S Vo w W a r s z a ,  
w i e  w  r o k u  1 8 2 0 —  i 8 2 3 . B io g ra f ie  a r t y s t ó w  a b y  c i i g n  o p o w i a d a n i a  dz ie -  
i ó w  n i c p r z e r y w a ! y ,  u m ie s z c z o n e  b ę d ą  w  p rz y p i s a c h ,  s t o s o w n i e  do  w z m i a n k i  
d a i y  w y s t ą p i e n i a  i c h  n a  scen ie .  —

(1) K arol Boromecsz Ś wierża wski , z n a k o m i t y  k o m i c z n y  p o l ­
sk i  a k t o r ,  u r o d z i ł  s i ę  w  P o z n a n i u  173 !  r o k u :  u k o ń c z y w s z y  k u r s

" 7



<98 Ś W I A T D R A M M A T Y C Z  N Y.

•wilei nadany przedsiębiorcy zapew nia ł mu pobieranie  
opłaty  od redut, zagranicznych teatrów i w szelk iego  
rodzaju w id o w isk  daw anych w  stolicy. — Grano naj­
przód sztuki pom niejsze, m ianow icie  Bohornolca i k il­
ka innych przekładanych z francuzkiego. Z kom edyj  
ów czesnych  najsłynniejsze: V a n n a n a  w y  daniu, G ra cz , 
B liźn ię ta ,  K a w a  i P  y  szno-skąp:ki.

j 7 7 5, — Um iera Sikorska  w  rok po zaślubieniu Uwsin- 
skiego. Zastępuje ją  i p r z e w y ż sz a  znacznie  Truskola-  
w ska  (5) której mąż gra z pow odzen iem  ojcom (6) —  
Baron K u r t z  artysta W iedeńskiego teatru , na d w a  lata 
przed otrzym aniem  przyw ileju  przez Sułkow skiego  
sprow adził  b y ł  operę butla , która bardzo w ie lk ie  m ia­
ła  pow odzen ie . Ale w zrost  polskiej sceny, w łosk iej  
operze zadał cios ogromny. Chcąc to pow etow ać  Kurtz 
sprow adził  z W iednia  nader dobrany b a le t ,  którego 
kom pozytorem  i p ierwszym ^ancerzem  był znany Sac­
co. Ale gdy przyw ilej  Teatru polskiego p iastow any  
przez Su łkow skiego , ciągle i nader silnie byt na  
przeszkodzie  zakw itn ien iu  baletu, przeto podstępnie  
zaczęto podburzać aktorow polskich przeciwko Sułko­
w sk ie m u , do tego stopnia że gdy się kończy ł czas  
u m o w y , praw ie w s z y s c y  go odstąpili, w  skutku czego

nauk  w niższych klassach szkół Jezuickich  tamtejszych, udał się 
do o\v czasowej Pa/estry. M ł o d o ś ć  jego zbyt aw an tu rn iczą  była, 
po w ie lu  nader  przykrych dla niego wypadkach, d o s ta ls ię d o  
W arszaw y , gdzie w roku 17(51 do nowo tworzącego się w sto­
licy T e a t ru  powołany, w ystąp ił  w pierwszej o ryginalnej pole­
skiej koniedyi JSnlręci. Z tej jednej roli wybornie  oddae'nj, w ró ­
żono w nim w ielk iego  k o m ik a ,  czent byl w istocie  i czego pó­
źniej n a jśw ie tn ie jsze  da ł dowody. P rzez  ciąg dziesięcioletniej
p rzerw y  ist: ienia  sceny kra jow ej, nieopuszezai S w ie rzaw sk i  
W a rsz a w y ,  a w spaniały M onarcha, nie chcąc aby tak rzadki ta ­
len t  utraconym zosta ł ,  wyznaczył mu pensyk miesięczną, przez 
co podał mu sposobność oczekiw ania  o tw arc ia  na nowo tea tru .  
N ad esz ła  wreście ta chwila  pożądana, w roku  1 <74. Od tej epo­
k i  należy w nim uw ażać  innego artystę , gdyż nieprzesta jąc  na 
sam em  naś ladow aniu  polskich charak te rów , zajął się ro lam i, 
w iece j  rozmaitości, więcej sztuki potrzebującem i, byl znako­
mitym aktorem  w dwóch oddzielnych rodzajach komicznośei, 
w  r olach Ojców i  Yaletów  czyli s łużących. Między innemi naj.  ( 
sp raw iedliw sze  zy sk a ła  mu pochwały rola Bizarsliego  w Synu
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musiał Sułkowski sprzedać swój przywilej Ri/aowikr.- 
merfłynerowi królewskiemu, później Staroście P ias t- 
czyńskiemu, który odtąd łącznie z Kurtzem zarządzał 
spótcześnie Teatrem narodowym, włoską operą i bale­
tem. — Gdy jednak opera buffa zaczy nała juz  jedno- 
stajnością nudz ie , sprowadzono z Włoch znakomi­
tszych śpiewaków, z pomocą których i opera seria  po 
raz pierwszy się pokazała. Niepodobna opisać zapał, 
prawie uwielbienie z jakiem ten nowy rodzaj wido­
wisk przyjęto. Pomimo wtrójnasób zwiększanej ceny 
miejsc, zawsze teatr bywał natłoczony. Przepych też 
musiał być niepospolity, kiedy Marcin Lubomirski któ­
ry  sam łożył na w ystawienie sławnej opery Sąd P a ­
rysa , za samo sprowadzenie ubiorów z Paryża 50,000 
zip. zapłacił. Ale scena polska upadała. Przedsiębier- 
cy chcieli już  z powodu s tra t ,  aktorów rozpuścić, 
i byliby to uczynili, gdyby się byt Stanisław August 
nie zobowiązał, z własnego skarbu, wyniknąć mogące 
s traty  pokrywać. Nadużyto jednak tej chęci wspiera­
n ia , i gdy z powodu przt sadzonych żądań, król odmó­
w ił dalszej pomocy, przedsiębiorcy się usunęli, a aktu- 
rowie rozproszyli się na różne strony.

1778. — Nim to jednak nastąpiło, zaświetniała jesz-

m ar no Irawnym.  —  W roku17S5 uda ł  się z towarzys twem a r t y ­
s tów W arsz aw sk ic h  do W iln a ,  gdzie przez dwa lata był ulu­
bieńcem Li tewskie j  publiczności.  Powróci ł  do Warszawy gdy 
S ta ros ta  Ry x wielki  j ego  protek tor ,  otworzył  na nowo polską  
nnt repryzę,  lecz i ta ustała gdy w roku 1789 te nżeR yx  wzią ł  w 
zarząd W ł o s k ą  operę-—Cały rok 1790 bez za trudn enia spędz i­
wszy, wciel i ł  się do towarzys twa  a r tys tów powracających z 
W il n a .  — T  ryuinfein gry jego  była rola S lar osły w koniedyi  Po- 
trról postu,, dając w nim widzieć doskonały orygina ł  k tóry  
przedstawia ł ,  mianowicie gdy ów wiersz  z s ta ropolską  serdecz­
nośc ią  wymawiał ;  Kochany pa n ie  P ie ln e , p roszebąć  Waśćzetnną, 
z hucznenii  zawsze przyjmowany był oklaskami , na k tó re  r z e ­
te ln ie za s ług iw ała  mi s t r zowska  gra jego w tej roli. Niestety! 
był  to ostatni  t ryumf  tego n ieporównanego ar tys ty .  Zp< wodu 
zmian  ówczasowycb,  j eździ ł  z Trnsknlaw shm  do Poznania 
i Gdańska ,  wkró tce  op łakawszy  zgon tego przyjaciela z k tórym 
przesz ło  przez la t  40  podzielał  wszelakie losu koleje,  smutne 
już  w podeszłym w ieku  pędził  ęhw ile, Bogusławski w  1799 roku 
powróciwszy  ze Lwowa,  zna laz ł  Sw ierzawskiego,  obciążonego

V
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cze scena nasza przedstawieniem Bew erleja  (przeło­
żonego wierszem przez Kazimierza Sapiehę) Sztuka 
ta  odkrywając wnaszych aktorach zdolności tragiczne 
nadzwyczajne na publiczności zrobiła wrażenie, Oko­
ło tego czasu opera i balet coraz bardziej upadać zaczę­
ły. — Przejeżdżało właśnie wtedy towarzystwo fran- 
cuzkich artystów, których Fryderyk  Wielki ze swego 
Teatru uwolnił, podobali się powszechnie i wzniecili 
chęć zatrzymania ich dłużej. Ogłoszono niejakiego 
iłIontbrun  śpiewaka i kompozytora muzycznego mie­
szkającego w  W arszawie, przedsiębiorcą połączonych 
w idowisk łrancuzkich, polskich i baletu. Oozórze stro­
n y  rządu mieli Stolnik M oszyński i Szambelan IVojna. 
Montbrun człowiek rozsądny i dobrze myślący, dobrze 
rządził teatrami i troskliwym byt o powodzenie sceny 
polskiej, której szczegółowym zawiadowca był Gail- 
lard  aktorfrancuzki. Nasiartyści wiele ztad skorzysta­
li pod względem wydoskonaleniagry swojój. Wtedy to 
z namowy M ont brr m a  ukazała się pierwsza opera pol­
ska. Bogusławski (7) mało c»przedtem do Teatru przy- 

przerobi! Bohomolca komedyjkę Nędza uszczęśli­
wiona , a hamiński(%) dorobił muzykę nader prostą i ła­
tw ą ,  ale przyjem ną, w  której rolę Kasi g ra ła 'De-

70laty, już osłabionego na siłach i pamięci, i zatrzymał w swo­
jej antrepryzie.^ Grywał_ jeszcze niekiedy, a łaskawa pnblicz- 
noscchoc go juz zrozumieć nie mogła za wsze jednak z równym 
przyjmowała zo do wełnieniem. — Tak zaś, wiekiem nawet nie- 
stl muloną miał ochotę grania, że kiedy raz mając graćBizar- 
sbegb  w Synu marnotrawnym, zawiedziony przez swój zegarek, 
tak się spóźnił na reprezentacją, że aktor lly łło  umiejący te sa­
mą rolę, musiał się ubrać, i odegrał już akt pierwszy, óii przy­
biegłszy zmordowany, gdy mu wy ść na scenę niedopuszczano, 
noając ze wraca do domu, ukrył się pomiędzy ki lissami, a za 
nadejściem swej sceny w akciedrugim , wyszedł na Teatr, i r e -  

' SA\(j 1 0  \ dokończył. Publiczność z uniesieniem tę gorącą 
sobie Swierzawskiego przyjęła. Przeżywszyj* sz-

r siedem gwałtowną chorotą osłabiony,umarł u brata sw e­
go na ws! o nul kilka od Warszawy, dnia 30 Listopada 1SU6 ro- 
Ku, i ta„ ze pochowany. Swierzawski był pięknego wzrostu, 
uśmiech imał saiyryczny, głos donośny lubo n ieco  chrapliwy 
fwarzjego posiadała mało zmieniających sie rysów, a oczy nie- 

•‘dosczywe, co go czyniło nieco posępnym, f i o le  swoje zawsze
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sruer  (9 ) jećl na z lepszych artystek  daw nej naszej sce­
ny. W tein n iespodziew any  w ypadek  p rzerw ał tea­
tralne pow odzenia . — Karol R adziw iłł ,,  m ieszkaja­
cy ciągle w  Paryżu  i k tó ry  ja k  się zdaw ało  nie obie- 
eyvyal powrotu do k ra ju ,  nagle z jaw ia  się, a będąc 
zaled wie kilkanaście mil od W arszaw y  oddalonym w y ­
daje rozkaz w yporządzenia  swojego pałacu. Członkom 
tea tru ,  k tórzy ufni w  nieobecność R adz iw iłła ,  w  je>o 
pałacu się rozgościli i tam scenę za łoży li ,  kazano n a ­
tychm iast ustąpić, a w  parę dni, w  pałacu Radzi witło- 
w sk im  ani śladu Teatru  nie pozostało. M ont/jrun  k tó­
ry  na 3 lata umowę z a w a r ł ,  z tego powodu zbankru to­
w a ł  i za ledw ie  w yd o b y ł się z uciążliwego processu 
z aktorami.

Tym czasem skłoniono S tan is ław a Augusta zerozka- 
z a ł w  y dac o 10,033 zł. ze skarbu na postaw ienie now e- 
go Teatr u, w  ten je d n ak  sposób', iz w  opinii pow szech­
n e j ,  sum na ta n iby  z kieszeni właściciela p rzyw ile ju  
pochodziła. J

W  przeciągu dziewięciu miesięcy postaw iono Teatr ,  
ale n adzw ycza j niedogodny i szczupły. W łaściciele 
p rzy w ile ju ,  przedsiębiorstw o n ie jakiem u BU estem u  
p o w ie rzy l i ,  dobremu spekulantow i, ale ograniczone-

wzorowo umiewał .  O całym jego  talencie scenicznym powie-, 
dzieć można, że był p rawdziwym Polskim a k t o r e m , k t ó r y  tak  
dobi tnie i naturalnie,  każdego stanu krajowców przeds tawiał  
ze był w każdćm rozurnieniu.prawdziwym oryginałem.  — Jego  
przywiązanie do dawnego stroju krajowego było tak  w ie lk  e 
ze go do samej śmierci nosił.  Ubiera ł  się czysto i gustownie,  a 
k iedy  mu wypadało grać w kontuszu i żupanie, ju ż  od samego 
rana  tak  by w i ł  w własne  swoje suknie  ubranym, j a k  miał  wyjść  
dnia tego na scenę. —

(2) Jakob K e m p i ń s k i ,  który  rzadko  zjawiającym się dramaty­
cznym talentem przez łat  3.) zdobił  scenę W arsza wską;  u rodz i ł  
się w dawnem Województwie  Poznańskiem, w Powiec ie  Ko ­
śc iańskim,  d n i a 23 Lipca 1749. Nauki szkolneodbyl  u Jezu i tów 
w  Wschowie.  L a t  2() mając,  dostał  się do dworu ks ięcia Augu ­
sta Sulkowskiego ,  k tóry  współobywatel i  do zasmakow an ia  w 
dramatycznych zabawach zachęcał .  — Kempi ński  k i l k a  ta kże  
ro wesołych przyjąwszy,  okaza ł  wyższą nad innych zdatność 
do scenicznego zawodu;  przybył  do Warszawy w roku  1774. 
Najp ic rwej  okaza ł  się publiczności w komedyi  M ałzeńslwo i .
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mu i złej w iary człow iekow i. Pow odzeniejednak sce­
ny b y ł o  dosyć znaczne, co przypisać w  wielkiej części 
potrzeba wydoskonaleniu opery krajowej. Śpiew  ó w ­
czesnej muzy ki francuskiej, dla polskich głosów za w y ­
soki , przeraźliwym  krzykiem raził uszy, oddawna do 
w łoskiej melodyi przyzw yczajone. To spowodow a­
ło  Bogusławskiego do skierowania opery naszej nadro- 
gę opery w łoskiej. Jakoż przełożył Sacciniego operę a 
raczej Intermezzo  pod tytułem : D la miłości zmyślone  
szaleństwo, w klórejto sztuce naszaTruskolaw skana­
w et po powszechnie wielbionej i ulubionej śpiewaczce 
w łosk iej Bernardi,  oddając jej rolę, zapał i najzaslu- 
zeńsze oklaski w zniecić um iała, rzecz tein szczegól­
n iejsza!/T ruskolaw ska głów nie poważnemu dramato­
w i się poświęcała. —

1 7 7 9 .  —  W tym roku ozdobiły scenę oryginalne Tia- 
mińskiego opery: P ro s to ta  cnotliwa i Wiejsl;ie za lo ty , 
pierw sza w  naszym języku wierszem  prżelożonako- 
medya: Syn m arnotraw ny  W oltera, — prócz tego ory­
ginalne sztuki: Solenizant, S ta t y s t a , Ł garz  Krasickie­
go, Zycie bez cela Oraczewskiego, jWir cyk iv za lo tach , 
drugakomed v a dowcipnym wierszem  przez Zabłockie­
go napisana.

kalendarza, w k tóre j  mimo niewielkiej  roli ,  podobał  się j e dn ak ,  
lecz mając si lnego w opinii  publicznej rywala ,  Stcierzawskiego, 
l edwie  do pomniejszych roi mógł się docisnąć.  Szczęściem dla 
niego przełożenie k i l ku  sztuk,  w których dwóch ValeUiw mają 
równo-znacząee  role, lub w których przeciw n ik  jego inną  głó­
wną  ro ląbył  zajęty,  podały mu sposobność mocniejszego prze­
konania  publiczności o wrodzonym talencie. N ie m a ł ą  także  
przyczyną wst rzymania  jego  postępu w zawodzie scenicznym, 
było mylne uprzedzenie  o niezgrabności swojej  postaci  ciała,  
dla czego niechciał  przyjmować żadnych roi, k tóreby  w innym 
j a k  w polskim ubiorze wystawiać  potrzeba  było;  i przez pięć 
la t  ukrywał  ten wie lk i  talent  który w czasie okaza ł  go t rudnym 
do naśladowania a rtystą.  Pierwsze wys tąpienie  jego  na nowo 
wystawionym T ea t r ze  w’ 1779 r .  nastąpi ło  wko m ed y i  A m a n t, 
autor i  słu g a , na mo wą przyjaciół zn iewolony , , po raz  pier­
w szy  wystąpi ł  we f raku ubrany,  w roli  Fronlina. Żywość,  z w in ­
ność,  nadewszystko wyborna  mimika  tw ar /y  i deklamacya,  po­
zyska ły  mu powszechne oklask i ,  lecz w k i lka  dui później o t r zy­
m a łz up e łn y  t ryumf ta lentu sw ego, odegrawszy  t r u d n ą  rolę i ó -
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1780. — Pow odzenie to p rzerw ane  zostalo- 
niespodziew anem  i rap tow nem  oddaleniem się z W ar- - 
s zaw y  do L w o w a ,  Truskolaskicli i Owsińskiego. Nikt 
ich nie mógł zastąp ić , scena upadała ,  wreszcie B ize sti 
ogtosit bankructw o, a chcąc się uw olnić od nastąpić mo­
gących p re tensy j pozostałych ak to rów , pozwoli! im 
u trzy m y w ać  w idow iska  polskie na  siebie sam ych , za 
opłatą 15dukatów odkazdejrep rezen tacy i.  W roku  ty m  
po raz p ie rw szy  okazał się na scenie dość w z ię ty  arty - .  
sta M ierzyński. (10)

1781. — To je d n ak  tern mniej w skrzesiło  sce­
nę ze niebyło należytego ładu i jedności i że w id o w isk a  
niemieckie w  rodzaju  grotesco  now o sprowadzone r „ 
i w  tym  sam ym  Teatrze przedstaw iane , rozdzie la ły  
uw agę publiczności. —

1782. — Zniechęcenie było powszechne. Je- - 
dnakże gdy hrabi M oszyńskiem u, n a jw y ż s z e m u rz ą -  
d eyT ea tru u d a ło s ięo d w ieść  Bogusławskiego od zupeł­
nego opuszczenia sceny, now e usiłow ania  i niebezsku- 
teczne przedsiębranem i być zaczęty. Ciągle pow odo­
w a n y  Bogusławski chęcią w szczepienia  oper w łoskich  
na  scenie k ra jow ej,  p rzygotow ał p rzeds taw ien ie  Fra-  
ska ta n k i, ulubionej naó wczas opery, w  której publicz-

,r„ra w Cyruliku Sewilskim , którą z podziwieniem wszystkich po 
mistrzowsku odegrawszy, pozyskał pochwały obecnego Mo­
narchy, i powszechne uwielbienie publiczności Odtąd wzra­
stała sława talentu Hem piński ego z każdą nową sztuką, wszy­
scy niemal auforowie, ubiegali się aby przyjmował role w ich 
dziełach A n fitr io n , Znbobou ink, I* ircy k w iolo  lach, Halik nakre- 
di/t jemu były winne po części pomyślne powodzenie sw oje .—- 
M ieszczanin szlachcic, D oktor z musu. Adwokat P ateln i, t r a n - 
tostwa Panfila, Pursłiniak, i wszystkie inne Molierowskie kro- 
tofile, tak się zdawały być stosownemi do jego postaci, poru­
szeń i mimiki, jak gdyby one przed stu laty Molier dla gryjego  
napisał. — A żd o  roku 1784poświęcał się Ilempiński służeniu  
W arszawskiej publiczności, w tym roku gdy niepomyślnemi 
okolicznościami scena niemal do upadku została przywiedzio? 
ną, udał się z częścią artystów do Grodna, ztamtąd w 1785 do 
Duhna, uakoniecdo Wilna, zkąd dopiero w roku 1799 do War­
szawy powrócił. Od 1799 niechcąc dla posuniętego wieku wy­
stawiać się na przemijający gust publiczności, bardzo rzadko 
juz występował, W roku 1822 w miesiącu Lutym, obchodzili,
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nosć, rokiem wprzódy miała sposobność podziwiania 
Włoskich śpiewaków. Śmiały to byłkrok, z tego z wła­
szcza powodu iż nikomu nie można było powierzyć ba­
sowej roli buffo carricato, bodącej tej sztuki jakotez 
prawie wszystkich włoskich oper gtównąozdobą. Sam 
Bogusławski podjął się tej roli, co mu się nad wszyst­
kich spodziewanie, jaknajponiyśJniej i jaknajzaszczy- 
tniej udało. Powodzenie to ośmieliło do wystawienia 
innych wpodobnym rodzaju oper, jako to: Szkota za­
zdrosnych , Włoszka w Londynie i t. p. —  Z komcdyj zja­
w iła  się w tedy  wybornie przez Zabłockiego wierszem 
przełożona komedya Moliera: Amfitryon.

1783. — Gdy już tak aktorom szło dosyć po­
myślnie, dając za pozór niezgodę wciskającą się wicb 
zarząd, odebrano im samodzielną Teatru antrepryzę, 
którą powierzono księciu Marcinowi Lubomirskiemu , 
przydając mu Bogusławskiego jako Dyrektora wido­
w isk polskich, niemieckich i baletu wraz z Kurtzcm._
Świetny był początek tego przedsiębiorstwa, ale świe­
tność ta niedługo trw ała , w  sześć tygodni po rozpo­
częciu widowisk, książę Marcin Lubomirski odjechał 
zagranice, i usunął się od przedsiębierstwanic małe zo­
stawiwszy zaległości. Scena niemiecka rozpierzchła

społtowarzysze, rocznicę pięćdziesięciu lat spędzonych przez 
niego na scenie, f ę godną pamiątkę uczcili przez okazałą  
ucztę, przyjemne zabawy, i pieśni na pochyyalę jego ułożone. 
Znakomite osoby liządowe ośyydadczyły mu w imieniu roda­
ków wdzięczność za tak długoletnie usługi. Umarł yy Warsza­
wie, dnia 11 Września 182",

(3) K a z im ie r z  O w s iŃ s k i .  Ten niezrównany aktor, urodził się  
z szlachetnych rodziców yv Województwie Krakowskie i i i , 1752 
roku. —  Pierwsze nauki brał yy Akademii Krakowskiej, gdzie  
d k la ssy l l ł .  yyówczas Sin i axis  zwaną doszedł. W roku 1768 
Wszedł w stuzbę wojskoyvą, pokilku latach opuści yyTSzy ją Pri­
ma s Podoski umieścił go przy dworze swoim, z nim zwiedził  
Hamburg, Drezno, P orył, Pragę . Wiedeń. Widok scenicznych 
przedstawień utkwił w jego umyśle. Grający woyvczas role g o ­
ścinne w Hamburgu Schróder zadziyyił go niesłychanie swoim  
talentem. To samo uczucie wzbudził yy nim Brockman i  Lange 
w Wiedniu, jednak Lekain  yy Paryżu chociaż sepleniący (jak 
po Gadał) zdawał mu się najnaturalniejszym ze wszystkich.  
M c inni ej lubił Oyysiński ikrotofilne lazy Prevtlla i  WeidtniU'
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się, polskiej zaś w raz  z baletem ogłoszono przedsiębier- 
cami Bogusławskiego i K urt/a . Przez rok szło im do­
syć dobrze. Nowe opery: C-zekina, Don Ż/tan, W ieśnia­
czka v  dw ora, kilka komerlyj przekładanych i oryginal­
nych Wybickiego w ierszem , pod napisem Kulig, u trzy­
m yw ały  scenę. Ale potem gdy się Kurtz usunął, Bogu­
sławski także zrzec się musiał, a tak scena polska zno­
wu zamkniętą została.

1781. — Część aktorów na wezwanie Karola 
Radziwiłła  udała się do Nieświeża w  celu przysposo­
bienia tam widow isknaprzyjęcie  Króla. Inni prawie 
wszyscy w  Lublinie nową antrepryzę utworzyli, a 
opera włoska i balet zebrać się miały w  Grodnie, z po­
wodu nadchodzącego sejmu. Zdołał jednak Bogusła­
wski Stanisława Augusta uprosić ze rozkazał przedsię- 
biercom Grodzieński m aktorów polskich do spółki przy­
puścić, zkąd jednak dla nader uciążliwych warunków 
mato korzyści odnieśli, i tak do końca tego roku, wró­
ciwszy potem do Warszaw y, obokopery włoskiej jako 
tako się utrzymywali. Ten byt najważniejszy (Radzie­
jów  Teatru naszego wypadek, źe aktoro wie rozszedł- 
szy się narożne strony, otworzylioddzielne, w  Pozna­
niu , Lw ow ie , Lublinie, Wilnie i Nieświeżu Teatry,

na', to wszystko utworzyło w nim znakomitego, w każdym ro­
dzaju scenicznej sztuki artystę. Gdy niespodziewanie P.iinas 
umarł, Owsiński w roku 17*7 1 powrócił do Warszawy, w łaśnie  
w tej chwili gdy szukano Artystów do Teatru tworzącego się. 
W szedł w icii grono natychmiast, i pokazał się po raz pierwszy 
na scenie w roli yizinskiego  wkom edyi z D e/nszapizełozonej: 
D um ny . — Z tej pierwszej próby zaraz publiczność dostrzegła  
w nim wiele obiecującą zdatność, nareszcie danamu po zgonie 
Krynickiego  aktora pierwsza rola w koinedyi M arnotrawca, lak 
doskonale przez niego w y  stawioną była, że mu przyznano o.mi­
ne prawo do ról pierwszego amanta. W tym czasie pokocha­
wszy sie, pojął za małżonkę, Sikorską pierwszą nańwczas aktor­
kę, lecz ciesząc śię nadzieją potomka, utracił zonę po kilkuna­
stu ledwo miesiącach pożycia, zgonem tym udręczony, już do 
końca życia nie odzyskał spokojności dus zy. Wrodzona jego  
wesołość zmieniła się w jakowąś osobliwszą melancholią, i po­
gardę zdrowia, która go zawcześnie scenie krajowej wydar­
ła. Wkrótce po tern smutnemzdarzeniu, okazał s ię  Owsiński 
równie doskonałym w innym rodzaju talentu! Melpomena goto-
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i rozm nożyli przez to po całym niemal kraju, smak 
do krajowych w idow isk , które dotąd samej tylko sto­
licy królestw a znajome były. W Dubnie także dosyć
często i pom yślnie, w  czasie kontraktów gryw ano.__
W tym że roku w ystąpiła  po raz pierw szy, znakomita 
sceny naszej aktorka J Panna Drozdowska. (1 1)

1785. — W takim stanierzeczy, Bogusławski 
jeszcze raz zaw iedzionym  będąc w  nadziei otworzenia  
w idow isk  w  Grodnie, udałsiędo W ilna, gdzie pomimo 
prawie zupełti go braku osób i zasobów  teatralnych, 
urządził niew ielką scenę nanadchodzącckadericye try­
bunalskie. Teatr ten otworzony został oryginalną ko- 
medyą Zabłockiego: Fircyk w zalotach. Wkrótce jednak  
skład osób pow iększył się aktorami rozpuszczonego na- 
ów czas teatru N ieśw iezkiego, z którego przysw oił so­
bie Bogusławski m ianowicie trzy śpiew aczki: P iero- 
zyńską (12) M ąrunowską  i pannę Lazańską, później po­
w szechnie ulubioną i cenioną pod nazw iskiem  Jasiń­
skiej (13), z których pom ocąm ógłpom yślniej z powsze- 
chnem zadowolnieniem  w ystaw iać opery tak jak na 
scenie W arszawskiej.

1786 — 1788. Tymczasem w  W arszaw ie 
w łaściciel przyw ileju  R yx now e grono zebrał, ale zło-

wałn mu swój wieniec. Pierwsza w języku naszym, przełożona 
z Beanmarehuis drama:Eugenia, dowiodła jego zdatności. W ro­
li hrabiego Alarandon zwrócił oczy wszystkich na siebie W ro­
li Bewer/e/a w tragedyi tejże nazwy, był nieporównanym, tru- 
dnoopisac, trzeba widzieć było z j aką  zatrważającą naturalno­
ścią przedstawiał w nic^, okropne skutki  gry hazardownej,  któ­
re rodzą w sercu Bewerleja,  żal, boleść, obrzydzenie samego 
siebie,  a nakoniec rozpacz co go do zadania śobie śmierci przy. 
wodzi. Nie ma prawie rodzaju ról, w którychbyr się nie wsła­
wił,  cóż to za mięszanina charakterów, a wszystkie dowiodły 
że w każdym rodzaju można być wielkim — Połączony węzła­
mi stałej przyjaźni z domem 1 ruskolawskich,  jeździł z niemi 
do Lwowa, Nieświeża, Grodna, Dubna, zkąd powróciwszy ro­
k u  1785 do Warszawy, zostawał w antrepryzie l łyxa, aż do 
zamknięcia onej w roku 1787. Znudzony oczekiwaniem otwar­
cia sceny,zwiedził Kraków, zkąd powróciwszy do Warszawy, 
opuścił j ą  w roku 1794, odjechawszy do Lwowa. Tam osta­
tnie pięć lat przeżył chwalebnie; bo niefylko własnych roda­
ków, ale i obcych znawców przekonał o niezaprzeczonej swa-
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zone z aktorów  m iernem i zdolnościami obdarzonych , 
m ierne tylko sztuki grać mogto. Jedne  tylko kom edye 
Zabłockiego, a mianowicie S a rm a tyzm  i G am ra t w a r ­
te sa chlubnego w sp o m n ie n ia , R yx  chcąc polepszyć 
swoje to w arzy s tw o  w e z w a ł  Bogusławskiego i jego 
ak torów  do połączenia się z n im , obow iązując się z a ­
kupić T ea tr  przez nich urządzony w  W ilnie i w szelk ie  
do niego należące rekw izy tu . Nieostrożnie je d n a k  z a ­
w arta  um ow a podała R yxow i sposobność m em szeze-  
n ia s ie  z tego w arunku , w  skutku czego Bogusławski 
pow tórn ie  p raw ie  sam je d en  w  W ilnie  pozostał.

Ale i w  W arszaw ie , szło n iebardzo św ie tn ie ,  d la  
tego zw łaszcza  że nie było komu operami k ie row ać ,  
a kiedy, porzuciwszy metodę w łoską , rzucono się w  
opery francuzkie , nieprzy z wyczaj one do tego rodzaju  
m uzyki uszy  polskie coraz niechętniejszem i się s ta w a ­
ły. Gdy jednak By* z n am ow y  znaw ców  i z pow odu 
zbliżającego się sejmu obrócił sw oje staran ia  g łów nie 
ku w ydoskonaleniu  dram i kom edyj, lepiej mu się po­
w odzić zaczęto , zw łaszcza  p rzy  pomocy u ta len tow a­
nej artystk i T r u s k o la w s k ie j , i niezmordowanego pisa­
rza  dramatycznego Franciszka  Zabłockiego. — Zdo­
łał jednak  Bogusławski w  W ilnie zebrać ostatki roz-

iei wyższości. Nareszcie oddawna trawiąca wnętrzności jego
choroba, po krótkiej słabości w y d a r ł a  go przyjaciołom i świa­
tu! Umarł  we Lwowie 13 Maja 1799 roku i tam pochowany. 

Bogusławski  mówi oniin wtórnie I. na s t ronnicy414.
OwsiŃsKibyl średniego wzrostu,  ani chudy, ani zbyt tłusty • 

„Oczy duże niebieskie,  w czasie gry. dzi wnej n ^ e r ^ y t v o -  
„ści. Twarz  długa bardziej inęzka niżeli powabna, pełn była 
„mocnych wyrazów, co sprawiało, że równie vv tragicznej jako 
„i komicznej grze, doskonale rozmaite wyobrażał odmiany. 

Poruszenia jego ciała byty poważne, gęsta rąk  osobliwie w 
tragedy i: krótkie lecz silne. Głos jego brzmiący a razem przy­

j e m n y ,  przenikał duszą i wzbudzał nadzwyczajnejak.es oma­
mienie. Kiedy w melodramie M a h a r, wymawiał nazwisko 
królowej. Ihlaro! mimowolniepowtarzal.  to słuchacze .naza­

j u t r z  we wszystkie1' ustach brzmiało m u f  D tla ty .—  Najito- 
„sowniejsze do postawy jego na scenie ubiory, byty; Rzymski,
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proszonego Teatru Grodzieńskiego, a wsparte przy­
jemnym śpiewem panien Iwańskich  i wybornego teno- 
rzystyrodem Czecha,przedsiębiorstwo jego z Warsza­
wską nawet sceną o pierwszeństwo walczyć zacz-tn  
Oprócz nowych oper: Filozofowie w r z e /J n i^ w Z p a  
AlczynjjZafira,  nadzwyczajne tam sprawiło wrażenie 

przełożone przez Szambelana Wolskie­
go i wcześniej jeszcze w Wilnie (17S7)niż w Warsza­
w ie przedstawione. N i e m a ł o  tnló- , .  W ^ ^ l ,  nr-

 ** *apałem przyjmować i należycie w y­
nagradzać towarzystwo Bogusławskiego, ile razy je,ro 
truppa czasowe wycieczki do Lwowa i Dubna czyni ła .

1789. — Tymczasem w  Warszawie, jedno- 
stajnoscią sztuk i mierną grą aktorów znudzona publi­
czność, coraz bardziej opuszczała Teatr, do ożyw ie­
nia ktorego musiał Ryx sprowadzić operę włoską w y ­
bornego składu pod dyrekcyą G u a r d a s o n ie s o .  Dobór
lkompłetgtosow, obfitość reper/oar« w najlepszeinai 
nowsze operykompozycyi Salierego i W artin iezo  ooa- 
trzonego, trwałe i świetne powodzenie temu towa­
rzystwu obiecywały. Jakoż w  istocie umieli nowością 
pizedmiotów, ozdobną wystawą, a miano wicie w ysta-

h H iszpański a nadewszys tko  Turecki.— Przy pierwszych wysta- 
wiemach nowych sztuk ,  widać było w roli jego przy go to wa ­

n i e ,  przy powtórzonych,  gr.it  często wcaleinaczej .  Zda w do  
>,się wtedy,  ze dopiero w czasie gry  inna grę tworzył ,  a że i ta 

równie  dobrą  była, dowodzi ło to w nim prawdziwy Geniusz 
„ k t ó r y  me  miał  granic ta len tu .  Często także opuszczafa <r0 p;l- 
, , mięć.  Wtenczas  zrywał ,  j ak  gdyby umyślnie,  mowe; azaczy-  
„ n a j ą c j ą  na nowo, zaczynał  w tak s tosownym tonie,  że zdawa- 
, do się, j a k b y  przerwa k t órą  zrobił ,  koniecznie potrzebna  była.

* , zwyczaj ,  wszys tk ie  swoje role sam przepisywać,  w któ-
,5*}cli k ry s l i ł  sobie rożne znaki,  j emu  tylko wiadome.  W  to- 
, ,warżysk iem pożyciu był przyjemny, zabawny,  wesoły.  Uda­
w a ł  przedz iwniekogo chciał.  W c h w i l a c h  wesołych,  ws tawał  
„od  stołu,  w iąza ł  s e rw etę  na miejscu far tucha , i udawał  prze- 
, , dziwnie niemieckiego oberżystę.  Rył r a z em nabożnym i nie- 
„co  rozwiązłym. Przepędz iwszy k i lka  tygodni nnuczęszcza- 
„ n i u  do kościołów, odmawianiu modli tw, na poście i nadzwy­
c z a j n e j  skromności ,  d rugie  tyle dni t rawi ł  na wesolychzaba- 
„wach .  Chociaż w przyjaźni stateczny,  częslo się dąsa ł ,  dziwa-
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wieniem sławnej naówczas opery A xn r , tak mocno 
zwabić publiczność iż artyści polscy w  krótkim czasie 
rozproszyć się musieli.

1790. — Wkrótce jednak usilne żądania oby­
wateli na sejm zebranych i wezwanie Stanisława Au­
gusta ściągnęły na nowo do Warszawy Bogusławskie­
go z częścią swoich Aktorów, do przedstawiania Oper 
najbardziej sposobnych. Pomimo bardzo pomyślnego 
przedstawienia Oper juz wprzódy w  Wilnie widzia­
nych , niełatwo było Artystom Polskim walczyć o pier­
wszeństwo z tak dobranem gronem. W pomoc dopiero 
przyszła Scenie Polskiej uchwała sejmowa, wszelkie 
monopolia i przywileje znosząca. Odtąd swobodniej 
juz mogło się rozwijać życie naszego Teatru, zwłaszcza 
gdy Aktorom Polskim tytuł Nadwornych, a Bogusła­
wskiemu urząd Dyrektora Królewskich Teatrów nada­
no. Już tylko teatr, prywatną własnością Ryxa będą­
cy, za niezbyt wielką opłatą od niego najmował, a na­
wet zaprojektował (czemu tylko późniejsze okoliczno­
ści dojść do skutku nie dozwoliły) wybudowanie no­
wego Teatru kosztem towarzystwa akcyonaryuszów.

Zwrócił wtedy Bogusławski całą uwagę swoją na 
dramy poważne i komedye, jakoż te lata, w  całym

„ c z y i ,  so ni nawet  n iewiedząc  powodu.  W  chwilach melancho­
l i i  by 1 roztargniony,  zamyślał  się,  gdy ta minęła,  byt lago-  
, ,dnym i przyjemnym, t łowem: j a k o c z ł o w i e k m i a l  wady,  jako  
„artysta by 1 wielkim.

(4J B a r b a r a  S i e r a k 'o w s k a .  Urodz i ła  s ię  w W ie lkiej  Polszczę,  
w K i e łc z e w i e  n ieda leko Kościana,  dnia 4  Grudnia 1748 roku,  
W domu rodziców otrzymała pierwotne wychowanie ,  później  
z o s a w a ł a  u dworu x i ężn ej  Angustowej  S ó łk o w sk ie j ,  której  
mąż będąc wie lkim lubownikiem scenicznej sztuki ,  sposobi ł  
do niej dworzan swoich,  na własnym Teatrze w Rydzynie ,da­
jąc komedye dla zabawy współobywatel s twa.  Młoda i żywa Bar­
bara,  uczula natychmiast  ochotę do tego zawodu Nieodrnówio-  
no jej roli,  w  której okazała niepospol itą zdalność do komicz ­
nych char kterów,  tak dalece,  że wkrótce  staia s ię  w całej ok o ­
licy upodobanąaklorką.  Do skonaląc  się przez półtrzecia roku  
na Rydzyńskim teatrze,  została powołaną  do leairu Warsza­
w ski ego ,  przez ks ięc ia  Augusta Sółkow sk iego ,  k tóry w roku  
1774  otrzymał  przywilej  nadaw ani e  widowisk  w stol icy.  T a ­
le nt  S ierakowskie j  w przedstawianiu starych za lo tn ic , mógł
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okresie który teraz przechodzimy, za jedne z najśw ie­
tniejszych dla sceny Warszawskiej uważać należy. — 
Trudno było grać Tragedye klassyczne Francuzkie, dla 
braku tlomaczów i rozproszonych artystów, ale Nie­
mieckie Dramy zaczęto wtedy przyswajać. Naj większe 
z pomiędzy nich wrażenie zrobiła Emilia Galotti Les­
singa. Na wspomnienie także zasługują: TVdowa Ma- 
labarn, Zoe, Zelia, Prawdziwy przy jac ie l i Taczka oc- 
ciarza drama znanego Mercier.

1791. — Rok ten jeszcze świetniej sicrozpo- 
cząt, a wystaw iona wtedy komedya Pow rót posła  pra­
w dziw ą epokę tak w  dziejach literatury ,jakoteż w  dzie­
jach Teatru naszego stanowi. Z niemniejszym zapałem 
przyjęto stosowną do ówczesnych okoliczności: Dowód 
wdzięczności narodu, wyborną Wybickiego komedyę: 
Szlachcic mieszczaninem i Zabłockiego Odladek i P rzy­
padki zalotnicze. Wtenczas także przedstawiono pier­
wszą na scenie polskiej dramę Kotzebnego: Nienawiść 
ludzi i i alf której efekt podwojony został wyborną grą 
Owsińskiego właśnie w tedy powróconego z Krakowa. 
Te pow odzenia, które zmusiły dyrektora Opery W ło­
skiej do opuszczenia W arszawy, musiały jednak być 
przerwanemi przez lato, dla koniecznej napraw y Tea-

stużyć za wzór do naśladownictwa; obok podobnych przyjęła 
wkrótce role m alekkom icznych. Najwyższym tryumfem jej ta­
lentu była rola Podstoliny w Synu marnotrawnym . Kiedy roz­
gniewana danym sobie przez Elzusię nazwiskiem Im ości, k i l ­
kakrotnie z łośliwym przyciskiem powtarzała. M oja Im ośt'.... 
ale.... J h . . . .  m o ja Im oić .... tak doskonale w tein malowała obra­
żoną pychę, że stówa te stały się ogólnym wyrazem w ustach lu­
dzi, chcących dać uczuć jakoweuchybienie sobie. Kłótnia o s y ­
na z B izarskim ; owe d w a wiersze w najżywszym zapale wyrze­
czone: .. .. A h l meza trzeba m i koniecznie.—Jem u,bratu , lub tobie 
chcą ślubować wiecznie; wzniecały powszechne oklaski w publi­
czności. Grywała ona także role poważne w sztukach smu­
tnych, lecz już nie z taliiem powodzeniem. — Ta utalentowana 
artystka krótko bardzo zdobiła scenę Po dziesięcioletnim po­
bycie na Warszawskim Teatrze, w roku 1783 weszła w mał­
żeńskie związki z Karolem K reps , a po śmierci tego, z a w a r ł a  
powtórne śluby z Józefem Zakrzewskim, Seniorem muzyki Lu­
belskiej. Umarła w Lublinie.

( 5 )  A g n i e s z k a  M a r y a n n a  T r u s k o la w s k a ,  urodziła s i ę  w W a r -  
s z a w i e w  1 7 5 5 , z a ś l u b i o n ą  została w 13 roku ż y c i a  Tomaszowi
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tru w  którym  nadw ątlone  fundam enta, codziennie gro­
ziły  upadkiem. Robota ta  pod p rzew odnic tw em  budo­
wniczego M araiiio  p rzeds ięw zię ta ,  liojną S tan is ław a 
pomocą w sp ie ran a ,  rozszerzy  ws y  scenę o dwrie t iz e -  
cie części, doprow adziła  T ea tr  do tego stanu w  ja k im  
się jeszcze z a  dni naszych znajdow ał.

1792. — Polepszony w  roku następnym  po­
w ro tem  pani Truskoław skiej i p anny  M arunowskiej 
s k ł a d  osób, zasobom teatra lnym  jeszcze lepiej pozwo- 
lii „ i ę r M w in ,* .  K om cdya Bogusławskiego:
VI na łowach, kom edya Ptgm ahon  czyli Obraz kobiet, 
drania  Kazim ierz wielki, dw ie  U aged yeM ero p a iB ru -  
tus,  te były główne ozdoby Tea tru  w  tym  roku. W tedy  
także majac zaledw ie la t 11, w y s tąp i ła  córka Trusko- 
law sk ie j ,  s ław n a  potem ar ty s tka ,  znana  pani Ledocho- 
wska. W idow iska  obce , p raw ie  żadnego w  ty m  roku
nie spraw iły  w rażenia.

1 7 9 3 .  N ieprzy jazne okoliczności ta m o w a­
ły  poniekąd bujny  polot z jak im  się nasz  T ea tr  od nie­
jakiego czasu podnosił. Jednakże  na  w zm iankę  zasłu ­
gują następujące okoliczności. Skład osób śp iew ają­
cych skom ple tow any p ie rw szą  śpiew aczką Jasińska, 
tenorzystą  Kaczkowskim  (14) basistą JPanem  Szczuro-

TrliTkcdawskieinu. b ld w o  m a ją c lS la t ,  w  roku ł J J 4,w e w t a  do 
T eatru . Hojnie obdarzona od natury tem w szy s tk  en. co tylko  
aktora  w oczach w id zów  przyjemnym i n o z e  u czym c, m c d i  w ,  
ze przy pierwszym  zaraz w stęp ie  na scenę, lc . ^
c ią g n ę ła  ku sobie .  N ajp ierw szą  jej rolą
„ , i e z M erciego  p r z e lo t n e j :  K lin ik ,  która lubo saina « i e b w  
mocno zajinujaca, grą jednak T r u s k o h w s k ie j  n , . d ..
żn ie jsz ą  s ię  stała. Później przerobiona  
ma: Teressa , a nadewszystko E n g e n m , Beauin ,
dla: że naturalność była w o s o b i e TruskoUavvsk.ej g o d z o n y m  
ta lentem . N ien iog li  w i d z ę  bez  p l a c z u p a t r z e c  nu lopne
•walki bolesne,  jak ie  w io d ło  serce Eugenii między mił o śc ią ,  ho­
norem  i naturą. K tó ż  w y l ic z y  p ię k n o ś c i  tej r o l i ,m e  ylko dosko­
n a le  przez n ią  oddane, ale przyjem nością  każdego poruszenia,  
anaczącem  wyrzeczeniem  k a /d e g o  wyrazu, pomnożone przez  
tę  artystkę ,  godną ją powszechnego u w ie lb ien ia  c z y n i ł y . —  
Przed staw ien ie  tragedyi B ew e r le y ,  dowiodło  doskon ałośc i  te,  
artystk i  w każdym rodzaju trudnćj sztuki dramatycznej, grając  
role cnotliwej żony nader w ie lk ie  wrażenie  w  umysłach w i ­
d zó w  spraw iła .  S ztuka ta później grana przez inne artystki,
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ic ś k im  , podał Bogusław skieimi sposobność przedsta­
w ien ia  z należytą dokładnością i z doskonaleni odda­
niem  Azyatyckiego przepychu sław nej o; ery A x n r, 
K ró l Ormns, za pomocą której Guardasoui przed kilko­
ma laty  tyłe w id zów  ściągał. Z pom iędzy znacznej li­
czby komedyj juz to oryginalnych, juz przekładanych, 
około tego czasu w ystaw ionych , na wzmiankę zasłu­
guje najbardziej Szerydana Szkota obmowy. W tym że 
roku w ystąpił także po raz p ierw szy  na scenie lubiony  
komik R ytto  (15).

1794. — Z powrodu zaszłych zmian w  kraj u, 
Teatr wr W arszawie bytność swoję na czas pew ienroz- 
w ią z a ł, dwoma jeszcze zjawiskam i upadek sw ój 
uśw ietnił, naprzód Operą pasterską, ulubionego w tedy  
kompozytora Martiniego, — R zecz rzadka  (Gosa rara) 
a powtórnie i najgtów niej pierwszą praw dziw ie krajo 
wąoperą Cnd, czy 1 i K rakow iacy i Górale, bardzo trafnie 
przez Bogusławskiego z życia i zw yczajów  w ieśn ia­
k ów  naszych napisaną, do której JPan Śle fa n i  piękną 
i nader stosowną muzykę napisał. W drugim okresie 
zobaczym y Scenę naszą podnoszącą się na now o pod 
w pływ em  zupełnie ju ż odmiennych okoliczności. —

ani była podobną  do siebie,  p rzekonała tylko o wyższości  nie­
porównanego talentu T r us ko la w sk ie j .  —  Arlystka ta będąc 
uposażoną hojną d łonią od na tury we  wszystkie doskonałośc i,  
prócz najpiękniejszej  postaci c iała,  zgrabnych poruszeń,  deli­
ka tnośc i  płci, twarzy  pełnej wdzięków,  ócz k tórych spojrzenia 
zachwycały,  wymowy.pieszczącej  ucho, ot rzymała nadto j e s z ­
cze przyjemny głos.  Śpiewała  w operach,  l ecz później  odda l i ,  
wszy się z W a r szaw sk ie go  T ea t ru ,  zarzuc iła  na zawsze  ten t a ­
le n t  Grala także  i wkomedyach ,  role przez nią oddawane ,
ożywiane były na turalnośc ią ,  wesołą  i dowcipną  w y m o w ą .— 
W  roku 1791 gdy dawni artyści  rozproszyli  się, tak za antrepry-  
zy jej męża w W a r s z a w i e ,  j ak  i po jego zgonie, doskonal i ła  mło­
dych a r tys tów i a r tys tk i .  Późn ej połączywszy się z Bogusła­
w ski m, już  tylko role poważnych matek  gry wała.  Zakończyła  
swój dramatyczny zawód s ła w n ą  rolą A am illiw tragedyi Kor­
nela:  Horacynsze; w  k tóre j ,  choć już w posuniętym wieku ,  da­
wnej  doskonałośc i,  mocy i znajomości  sz tuk i  scenicznej osta­
tnie dała dowody. — Opuści ła  scenę na zawsze,  nak tó re j  30 lat  
spędziła,  zostawując po sobie w publ iczności  żal i smutną  jej  
u t ra ty  pamiątkę.  Um ar ła  w Warszawie  31 Paźdz ie rnika  1831, 
szczególniejszym trafem w 34 rocznicę śmierci  męża s w e g o .—


